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3 M l E R  Ć P I T A G O R E S A
( Dukończenit.J

■I onieważ p rzy rzek łem  m oióy  córce, 
rzecze szanow ny s ta rzec : czekać na nią 
dżisiay w  św ią ty n i  M uł, w ię c  m uszę ko- 
niecŁOie do trzym ać danego s łow a, albo. 
w ie m  chcę ićy  doręczyć św iętą  księgęi, 
którą ma nadal zarządzać;: dla tego tćż 
m e w zbraniaycie  m i  przepędzić dzisiey- 
Szą noc w  przyby tku  córek M nemozyny. 
Ab ! tam  ia rozmyślając u stóp boskićy 
U ran i i ,  zostanę m oże natchniony, za po­
mocą n ieba , now enii. p raw dam i poży- 
tecznemi dla lu d z i , k tó re  nieomieszkał- 
bytu woiągnąć do moióy księg i;— Lecz 
■wy odpowiadacie m i ż e  Cylon tam  na 
m nie czeka , : ażeby m i zadał raz ś m ie r ­
telny? O moi kochani uczniowie, wszak 
w  w ieku m o im  żadne schronienie  choć­
by naydzik“ŁĆra i nayodiuclnieyszćm by­
ł o ,  nie potrafi zasłonić m n ie  od śm ie r ­
ci. A w ięc  zostaw m y ićy bez naym niey- 
szóy.ztąd obaw y i niespokoj ności zupe ł­
ną w olność do zagarnięcia sw o ićy  zdo­
byczy. A p o tć m , czyż nie ios tnam  w ia ­
dom o, iż dusze nasze opuściwszy to ziem ­
skie m ieszk an ie , dostaią się Jo przybyt­
ku wieczney szczęśliwości, dla p ro w a ­
dzenia tam że  n iezdar nieskażonego i nie­
śmiertelnego życia ? —  A b I tak jest m oi 
p rzy iac ie le ,, mieycie zawsze takie stara­
nie o waszćy duszy , iakc o św ią tyn i p o -  
swięoonćy nay w y iszćy  Istocie; "Wszak­
że wszyscy iesteśmy towarzyszam i tćy. 
podróży życia, zatóm postępuycież w szy ­
scy razem  z iednakow ćm  uczuciem i prze­
świadczeniem., a w spieraiąc ieden dru­
g ie g o ,, wy oićraycie zawsze te ścićżkę,

k tó ra  iesi nayprośc ieysząy  w ca le  n i e z w a -  
ża iąc  na  t o ,  gd y b y  się w a m  w y d a w a ła -  
za żby t t ru d n ą  s c iężką  dc przebycia .

A tak skoro  ty lk o  się dzień z a ­
c z ą ł  z m ie rz c h a ć , p o w s ta w s z y  Pitagoras* 
z m ieysca, czule uściskał s w o ic h  uczn iów  
i s u r o w o  im  zalec iw szy .,  aby z a n im  nie* 
s z l i , udał s ię  z skw ap liw ośo ią  do M e ta -  
pontu., gdzie  p rzyby  w szy  w  parę  c h w i l , ,  
pośpieszył prosto* do św ią ty n i  M uzom  p o -  
św ięconćy .

O c z e k u ją c  go Cylbn w  tć m  m ie ś c ie 1 
od kilku d n i , ro z k a z a ł  b y ł  s w o im  po ­
w ie rn ik o m ,.  k tó ry c h  r o z s ta w i ł  po w szyst­
k ich  b r a m a c h , ,  ażeby* iek tylko zobaczą* 
p rzyby  w a ją ce g o  P i ta g p re sa ,  na tychm ias t  
go o tć tp  u w i a d o m i l i ; co bardzo łatw o* 
m ó g ł  n& n ich  w y m ó d z , .  g d y ż  z taką  usil-g.; 
nością s ta ia ł  się p o d b u rzać  wszystkich* 
u m y s ły  p rzec iw k c  t e m u  s t a r c o w i ' i  z ta ­
k ą  szczodrobliw ością  sypał z ło te m  , i ż  
m e ty lko  w  pospólstw ie ,.ale  i w  wyższvm* 
rzędz ie  osób bardzo w ie le  so b ie  s tro n n i­
k ó w  ziednał.:  A w i$ ć  pos łu szn i  iego roz­
kazom  w  nay.większćm* zamięszaniu- 
z  k rzy k iem  postępow ali  k u ś w ią ty u i  Muz, 
k tó rćy  kapirani o b a w ia ią o  tśję „ aby  nie  
została zb e zc z e sz c z o n ą z*  p o śp iech em  ią 
zam knęli .  R o z g n ie w a n y  tó m  n ie s ły c h a ­
nie  G ylon  rozkazał pa tyobm iast ,. aby  ią. 
óo szczętu z b u rz o n o ;  fecz- na szczęście,, 
m ieszkance  M etapon tu  nie  śmieli s ię  tego 
p o d ią ć f lbo  k tó ry ż b y  z n ic h ;  m ó g ł  s ię  o d ­
w a ż y ć  podnieść św ię tokradzką  rękę  na* 
zniszczenie ś w i ą ty n i ,, f lośw ięconóy ‘G ór­
kom  W ie lk ie g o  J o w is z a ?  Jednakże  ró ż ­
n e  w  ty m  w z g lę d z ie  da w a ły .  się s łyszćć 
zdan iam iec% ł y -on ie rozsądn ieysze  znay- 
d o w a ły  s łu c h c z ó w  ; z k tó rego  p o w o d u  
zostało nareszcie  osądzono, że św ią tyn ia ;
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po zo s taw szy  n i e ty k a ln ą , w c h ó d  ty lko  
s w ó y  będzie m ia^a na dziesięć dni z am ­
kn ię ty , tak d a lece ,  że n ie ty lko  ko m u  in­
n e m u ,  ale n a w e t  ićy  k a p ła n o m  nie  bę­
dz ie  w olno  do n iey  w c h o d z ić  ; du tego 
zakazano iak  naysu rovv ićy  ty m ż e ,  udz ie ­
lać P i ta g o ie so w i  choćby naylichszego 
pos iłku .

P o d c z a s , k iedy  u rzę d n icy  M etapon- 
tu  w y d a w a l i  ten  tak  n ie sp ra w ied l iw y  
i o k ru tn y  w y ro k ,  córka P i ta g o re sa  c h rą c  
iak nayp rędzey  zobaczyć się z sw o im  oy- 
c e m  i odebrać -z rąk  iego  ty le  d la  rfićFy 
drogą ks ięgę ,  zaw iera iącą  zasady t e ­
go filozofa , z n a y w ię k sz ą  p o ż ą d l iw o ­
ścią pośpieszała do M e ta p o n tu ,  w  to w a ­
rzys tw ie  n iew o ln ik a  Z a le u k u sa  a ucznia  
i p rzy iacie la  P itagoresa. W ł a ś n i e  s ie ż y o  
b y ł  w  saroćy  pe łn i ,  a ie g o  p ro m ien ie  w y ­
s u w a ją c  się kiedy n iek iedy  za o b ło k o w , 
p rzy św ie c a ły  s w o im  blask iem  w  c ie m n o ­
śc iach  n o c y ,  t ro s k l iw ć y  o po w o d z e n ie  
oyca có rce . C n o t l iw a  ta d z iew ica  rano  
ze ś w i te m  p rz y h y w szy  do bram y m ia­
sta M e ta p o n tu ,  prosto  u d a ła  się bu  ś w ią ­
tyni M uz; a le  na d o m ia r  sw oiego  niesz­
częścia , zna laz ła  i ć y  p o d w o ie  zam knię ­
te i op ieczę tow ane  u rz ę d o w y m  h e rb e m . 
N ieszczęśliw a ta isto ta  d o w ie d z ia w sz y  
s ię ,  że w  ty m  g m a c h u  u b ó s tw io n y  ićy  
oyciec  zos ta ie  w s k a z a n y m  na zakończe­
nie życia z g ło d u ,  p rze ię ta  n ayźyw szą  
ro z p a c z ą , iak n a y bo le śn ieysze  zaczę ła  
w y w ie r a ć  ż a le , w  n ay tk l iw sz y ćh  w y r a ­
zach  m alu iąc  s w o ie  c ić rp le n ia .  Ah! m ó y  
u k o c h a n y  oycze ! z u c z u c ie m  w o ł a ł a :  
ciebież m i  zahrania ią  w idz ićć!  ciebież 
u k r y w a ią  p rze d  w z r o k ie m  p rz y w ią z a -  
nćy  córk i!  o drogi d a w c o  dn ; m o ich !  
z li tuy  się i p o z w ó l  choć g ło s  tw ó y  usły- 
szćć! Ah! tak i e s t : ogłoś m i  tw o ie  ż y ­
czenia , a b y m  ie w y p e łn ia ia c  m o g ła  ci 
okazać ,  ile ci les tem  p o s ł j s z n ą .— L ecz  
choc iaż  te  tk l iw e  w y ra z y  przedziera ły  
się  aż do ś rodka  ś w ią ty n i  , p rzec ież  n ie  
b y ły  usłyszane przez Pitagoresa  , gdyż 
ón rozc iągn iony  na  s topn iach  ołtarza, 
spokoynie  zasypiał. —  Nie inaczćy , w ł a ­
śn ie  podtenczas łu d z i ło  tego poczc iw ego  
starca  p rzy ie m n e  m arz en ie ,  p rze d s taw ia ­

jąc  m u  w e  śnie  obraz  ż o n y ,  k tó rą  i a ż  
da w n o  u » ra c i ł ; w y d a ła  m u  się z u p e łn ie  
tak p ię k n ą ,  iak  b y ła  w  dniu , w  k tó ry m  
p rzy rz e k ła  w ieczyśc ie  go kochać, i uśrnić- 
cha iąc  się łag o d n ie  p o d a w a ł?  m u  r ę k ę  
z p rośbą  , zeby się z nią uda ł  do k ra m y  
w ie k u is tć y  szczęśliw ości,  toiest: do p rz y ­
b y tku  b ło g o s ła w io n e g o  w sz y s tk ic h  ty c h  
dusz , k tó re  szczerze  p r a c o w a ły  na ty m  
św ie c ie  dla sw o ie g o  z b a w ien ia .  Ą 
w idząc  lego  có rka  , ze i e y  n a rzek an ia  
n a y m n ie y sze g o  n ie  odnoszą sk u tk u ,  ża­
rn. ast p o d a w a n ia  sie  d łu ż ć y  s w o ie m u  
ż a l o w i ,  w o la ła  p o w o d u ią c  się zasadam i 
w ia ry  P itagoresa , uzb ro ić  się  ca łą  m ocą  
u m y s ł u , k tó ra  w  s tosunkach choc iażby  
n a y o k ro p n ie y s z y c h , zaWszć z o s ta w ia  
w o ln o ś ć  onych  p rzezw yciężan ia  , do te ­
go p rz y p o m n ia w sz y  sobie u w a g ę  umiesz­
czoną w  księdze ś w i ę tó y : że n ie  ro zp a ­
czać nad d o z n a n ć m  n ie s z c z ę ś c ie m , '  a le  
o n e m u  zaradzać  tizębć. się s tarać , u d a ła  
się n iez w ło c z n ie  do u rz ę d n ik ó w  M eta ­
pontu i n iec z y n ią c  im  n ay m n iey szy eh  
w y rz u tó w  ani b łagając  o co fn iec ie  w y ­
d a ń #  o w y ro k u  , upraszała  ic h  tylko ie- 
dyn ie  o p ozw o len ie  r  ażeby choć raz ie- 
den m og ła  się w idz ićć  z oycem  przed ie ­
go z g o n e m ; có gdy zostało iey  o d m ó ­
w io n y m  , pośp ieszyw szy  do k a p ła n ó w  
św ią ty n i  Muz., p o w tó rz y ła  tym że  tez  sa­
m e  prośby, żądając  usilnie, aby iey  o tw o ­
rzyli  podz iem ny  w c h ó d  , k tó ry  ty lko  od 
n ich  był z n a n y ;  lecz ci Z o b a w y  z g w a ł ­
cenia  rozkazu  r z ą d o w e g o  i p ize z  boiaźń 
w y s t a w i e n i  tćv  dz iew icy  na srogość roz­
juszonego p o s p ó ls tw a ,  r ó w n ie  ićy  to 
o d m ó w il i .  A t a k  dzJen ze d n iem  upt].r- 
w a ł  na sa m y c h  ty lko  bezuży tecznych  
z a b ie g a c h .  g d , ż  córka P itagoresa  m im o  
tego w szystk iego  dotąd  fiie w id z ia ła  się 
z oycem  , a n a w e t  n :e  w ie d z ia ła ,  czyli 
ieszcze zostaie p rzy  ż y c iu ,  k tó re  bardzo 
ł a tw o  m o g ło  w k ró tc e  się Zakończyć 
przy  iego późnym  w ie k u  i dla n iedostat­
ku  p o ż y w ie n ia ;  z t e y t ć ż  p rzy czy n ?  nay- 
Czarnieyszą rozpacza  b i ł a  m io ta n ą ,  a lbo ­
w i e m  przez w ć z e ś n e l  tagoresa zgaśnie- 
nie księga ś w i ę t a , k fó rćy  by ła  sukee-  
so rką  , a w  k tó rć y  z a w a r te  us taw y  n i*



w o ln o  byfo ob iaśn iać  iak  ty lko  ty m ,  k tó ­
rzy m ę ż n ie  przeby li  w szelk ie  p ró b y  z ie m ­
skiego życia, m o g ła b y  b y ła  w p a ść  w  rę ­
ce  niegodne ie y  posiadania . S ło w e m :  
w sz y sc y  w  m ieśc ie  o d m a w ia l i  ićy s w o -  
ićy  p o m o c y ,  | ;ayż  a n i  ied n ó y  osoby nie 
b y ł o , do k tó rć y b y  by ła  m o g ła  udać się 
po w s p a rc ie  Iud r a d ę ;  chociaż w p r a w ­
dzie z ro z rz e w n ie n ie m  s łuchano  iey  w y ­
rz e k a ć  i w ra z  z nią uża lano  się nad ić y  
b ić d n ” m s ta n e m , bo  n a w e t  łzy  w y le ­
w ano  p rzy s łu ch u jąc  się  ićy  ro z p o w ia d a ­
n iem  ile cóż z tego w szystk iego , k ie d y  
p rzy te m  n ik t  n ie  śm ia f  o f ia row ać  ićy  
sw o ie y  p o m o c y , ani się za nią udać do 
R ządu .

J u ż  w ła ś n ie  os ta tn i p ro m ie ń  z a ch o ­
dzącego s łońca  zn ik n ą ł  z laz u ro w d y  
św ie tnośc i  n ie b a ,  a noc sw o ią  czarną  
oponą  o k ry ła  uśp ioną  ziem ię, gdy niesz­
częśliw a  có rka  P itagoresa  n iem ogąc  o trzy­
m a ć  od ludz i  z a d o w o lm e n ia  sw oiego  
sp ra w ie d l iw e g o  żądan ia , w zniósłszy  sw ą  
m yśl do tego, w  k tó rego  w s z e c h m o c n o -  
ści i opatrzności od dz ić c iń s tw a  nauczy ł 
ią oyc iec  pok ładać  nad/.ieią , p o d n io s ła  
rę c e  do n ieba i z n a y w y ż s z ą  pobożnością 
zaczęła o d m a w ia ć  g o r l iw ą  m o d li tw ę ,  
a uniósłszy duszę w  sklepienia n ie ­
biesk ie  zanu rzy ła  ią w  p rzeź roczystey  
św ie tnośc i  o taczaiącćy  na w z ó r  p ysznćy  
z a s ło n y  t ron  Istoty n a y w y ż sz ć y .  Lecz  
gdy się tak m od liła  , następuinee  s ło w a  
« to w arzy szen iem  m ałego  szelestu ća ią  
się  s ły szćć :  »Córko PitagoresaJ chodź,
zobaczyć tw o /eg o  oyca « —  Spiesznie  
o bey rzaw szy  się za ty m  g ło s e m ,  uyrza- 
ła  śtoiące za sobą m a łe  al s nader  p iękne 
d z ić c ię ;  szćrok ie  f a łd y  ieg9 Ł ia łć y  iak  
śnićg  sukni b y ły  przepasane  szćroh im  
z ło ty m  p a se m ;  w łosy  zaś spada ły  w i ią c  
•ię  w -szerok ie  p ie rśc ien ie  na czoło i ra ­
m iona. —  » T a k  iest« p o w tó rzy  dziecię: 
»nie t ra ć m y  c z a s u , tylko iak nayśpiesz- 
n ićy  c h odźm y  , korzystając z c iem ności 
n o c y ,  tyle n a m  sprzyiaiącćy , w  k tó rć y  
ahyś n ie  z b łą d z i ła  , rnoia sukn ia  będzie  
c i  p rzyśw iecać ."  — Z ło ż y w sz y  stroskana 
d z ie w ic a  iak  n aygo rę tsze  dzięki n iebu  
za zesłaną p o m o c ,  śpiesznie  u d a ła  się za

p rz o d k u ią c ć m  sobie  dz ióc ięc iem . Gdy 
p rzy b y l i  przed b ra m ę  iak iegos  o g r o d u : 
»Ó toż tucay* rzecze  m ło d y  p rzew o d n ik :  
»m ieszkaią kap łan i  i m a łe  ch łop ię ta ,  p o ­
ś w ię c o n e  na usługi w  ś w ią ty n i  M u z ,  
z k tó ry ch  liczby i i a i e s t e m ;  w szy scy  iak 
się s p o d z ie w a m ,  pogrążen i są w e  śnie , 
iednakow oż  w y s trz e g a y m y  się c h o ć ­
by ia k  n ay m n iey szeg o  szelestu. T o  m ó ­
w ią c ,  o tw o rz y ł  zlekka d rz w i  i p rzeszed ł­
szy przez ogród , p r z y b y ł  p rzed  n adsr  
w ą z k i  i c iem ny  Otwór podz iem ny . Z a ­
t rz y m a w s z y  się  t a m  na c h w i lę  dla w z ię ­
cia m a łe g o  koszyka . n a p e łn io n e g o  chle- 
bem , m io d e m  i m lć k ie m  : »Matkato m o -  
ia« r z e k ł : »p rzybvw szy  dzisiay z R ro to n y ,  
przyniosła  go z sobą i n ak aza ła  m i ,  aże­
b y m  przy w o ła w s z y  c ieb ie , s ta ra ł  się usil­
nie zap row adz ić  cię dzisieyszćy nocy do 
tw o ieg o  o yca ,  i ażebym  m u  zaniós' ten 
kosz nape łn iony  p o k a rm e m ."  —  »Co zaś!" 
z a w o ła  córka  P i ta g o re sa :  »ty iesteś sy ­
n e m  m ą d r ć y  I ren n y ,  k tóra ze w szystk ich  
kob ićt ,  co  ie  m ó y  oyc iec  nau cza ł  w  ś w ią ­
tyni Ju n o u y  , nay  w ięk szy  u c z y n iła  p o ­
stęp  w  nauce  m ą d ro śc i? "

Przeszedłszy te dz iew ica  z s w o im  
p rze w o d n ik iem  przez n iez m ie rn y  c iem ny  
k u r y ta r z , p rzy b y ła  do n ader  obszernego 
s k le p ie n ia ,  zkąd pos*rzegłszv m iga jące  
się w  odleg łośc i blade ś w i a t ł o ,  tć m b a r -  
dzićy  zaczęła p rzyśp ieszać  sw e  k rok i,  

dyż ani w ą tp i ła  , iz to ś w ia t ło  pocho -  
z iło  od g o re iącćy  w  św ią ty n i  lam p y . 

U y rz a w sz y  tak nadspodziew an ie  s z a n o w ­
ny starzec sw c ią  ukochaną  córkę, z unie­
sieniem  nay w y ższćy  raaości  r z u c i ł  s ię  
w  ićy  o b ięc ie ,  gdy  ty m c z ase m  syn Iren­
ny  postaw ił p rzed  n im  kosz z p rzyniesio-  
n ć m  iadfe in . — »Ah 1 ón ius, dla m n ie  
n ie  Test p o trz e b n y m "  o d p o w ić  F i tagores  
g ło se m  o m d le w a ją c y m :  »gdyż słabe pas­
m o  u trzym ujące  m o ią  duszę na tym  z ie m ­
skim  padole, będąc b l isk ić m  ro ze rw a n ia  
się na z a w s z e , nie rest w  stanie zostać  
w zm ocnioD Ćm . —  T a k  iest" rzecze da- 
lćy  w zn iós łszy  oczy do n ieb a :  »ieszc&e 
iedna chw ila  , ieszcze iedna m ała  c h w ila ,  
a p rz e y d ę  na w ie k i  do now ego  życia  I«—  
J e d n a k ż e , aby nie  o d m a w ia ć  us ilnym  

)( *
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tnaileganiom s w ó y  córki i m ło d e g o  ićy  
^przew odnika , pos il i ł  się m iodem  i nap ił  
rtjochę m lćka  , c z e m  n ie m a ło  iego s i ły  
-się pokrzep iły  ; co w id z ą c  m ło d y  c h ło ­
pak , u s u n ą ł  s ię  na bok dla zostaw ienia  
w o lnośc i  P i ta g o re so w i  o b iaw ien ia  cór­
ce o s ta tn ićy  s w ć y  w o l i .  —  O ddaw szy  
ten filozof tćyże  s w o ią  księgę , zam yka-  
ią c ą  zbiór tego w sz y s tk ie g o , czego tylko 
-się b y ł  n a u c z y ł  od k a p ła n ó w  D iospolisy  
i  ,od m ę d r c ó w  g re c k ic h ,  s ło w e m  tego  
w szystk iego , co tylko sam  doc iek ł  przez 
rozw ażne, zg łęb ian ia  ta iem nic  przyrodze­
n i a .—  »Księga ta* r z e k ł  : »służy tylko ie ­
d y n ie  dla c ieb ie  m o ia  c ó rko  i tw o ic h  
w sp ó łu c zn ió  w , dla tego w ię c  nie po-  
-w ierzay  ićy  ani d o c z y ta n i a ,  ani do prze­
p isy w a n ia  n ikom u, gdyż  p ra w d a  p o w in ­
n a  ty lko us tn ie  być  n a u c z a n ą , na  nic się 
b o w ie m  nie p r z y d a , a n a w e t  w ca le  to 
n ie ie s t  s to so w n ą  rzeczą, ażeby tyle kosz­
to w n e  ta iem nice  b y ły  o b ia w ia n e  przez 
m a r tw e  litery.* — W y m ó w i w s z y  to, ka- 
z a ł s i ę  przybliżyć do siebie  m ło d e m u  ka­
p ła n o w i  Muz* iak  naym ocn ióy  podzię­
k o w a ł  m u  za p r z y ie m n o ś ć , k tó rą  m u  
s p r a w i ł :  u m ie ra n ia  w  ob ięc iu  uko ch a -  
n ć y  có rk i .  —  Ah I z m iłu y  się m ó y  oy- 
c z e , o d p o w ió  syn I ren n y  : n ie  u m ie ra y  
p i e r w e y ,  aż m n ie  w p r z ó d  n ieo św iec i:z  
p r o m ie n ie m  t w ć y  w ia ry ,  nauczaiąc m n ie  
p o z n a w a ć  istotną p ra w d ę .  —  »Ona« r z e ­
cze P i ta g o re s :  « n ie p o k a z u ie  się ludziom  
tylko przez bardzo gęstą zasłonę. W p r a w -  
-dzie w  stosunkach fizycznych spostrzega­
m y  n a  p rz e m ia n y  ś w ia t ło ść  z c iem nością  
iedna za d rugą  pos tępu iące  i podzielaiące 
z a ró w n o  m iędzy  sobą p a n o w a n ie  nad 
z i e m ią ; lecz w  s tosunkach  m ora lnych  
w c a le  o d m ie n n ie  się  dz ie ie , gdyż t a m  
c ie m n o ś ć  b ierze  g ó rę  n ad  św ia tłośc ią . 
S ł o w e m :  podobna iest do w sch o d ząceg o  
s ło ń c a ,  k tó re  s w o ie m i  p ro m ie n ia m i  n ie  
o św ie ca  iak  ty lk o  w ie rz c h o łk i  gó r  i sa­
m e  znieysca w z n io s łe .  D la  tego  w ię c  
p ra w d a  nie  m o że  być n a u c z a n ą ; bo ona 
iedyn ie  ty lko  sam a z w y k ła  się ob iaw iać  
d u s z o m ,  k tó re  sądzi bydź g o d n e m i iey  
poznania. A z a t ć m , ieżeli chcesz być 
p r z y i ę ty tn  w  grono ićy czcicieli, w z n ie ś

w p rz ó d  o ł ta r z  na cześć b ó s tw a  m ilczen ia :  
a lb o w ie m  dusza  czy ni ty lko  w  m ilczen iu  
postępy . Nie inaczóy., raczćy  r z u ć  ka­
m ie ń  n ie r o z w a ż n ie ,  niźli  m asz  w y m ó - r  
w ić  s ło w o  naym nieyszego uży tku  n ie -  
p rzy n o sz ą c e ,  i s ta ra y  się zaw sze  w ie le  
pow iedz ióć  , m a ło  m ó w i ą c .« —  T a k i u z -  
p ra w ia ią c  c n o tl iw y  starzec z w i e s i ł  sw o ią  
g ło w ę  na ram ien iu  córki, i  w y m ó w i w s z y  
im io n a  s w o ic h  s y n ó w  A rym nes ta  i T e -  
langesa , w y z io n ą ł  w  spokoyności w ie lk ą  
c n o ta m i i  ś w ia t łe m  duszę.

T a k  z a k o ń cz y ło  się życie Pitagoresa; 
i ty m  sposobem  zosta ł w ynagrc-dzonym  
za dobro  , k tó re  c zy n ił  dla ludzi naucza­
iąc ich ,  że p r a w d z iw a  szczęśliw ość  w c a ­
le n ie  na posiadaniu d o s to y n o śc i , ani licz­
n y c h  b o g a c tw ,  ale ty lko ie d y n ie  na w y ­
k o n y w a n iu  cnoty zasadza się. —

Nie umarł —  ale usnął snem pełnym słodyczy ;
Uszedł duch z więzów ciała tam, gdzie sobie ł.yczy; 
Porzucił obcowanie przewrotnych i sprośnych,
W  Których cnota nic znnydzic, iah tylko zazdrosnych; 
A  przebiegłszy bez. skazy doświadczenia droga,
C zcić  ma od potomności —  oraz wieczność błoga-

D O  S Ł O W I K A .
( P rzez iS le tn ią  Izabelle  H rabiankę Jiumnu: h e j

O  ty móy drogi mai utai słow iku,
Jak krótko trwaią miluchne twe pienia, 

Niedługo w lichym przebyw asa gaiku,
Ou skw aru w chłodne ukryw asz się eiesia. 

T y  siedząc skromnie w tćra cieraaem ustroniu 
Pośród gałązek trele wyśpiew uless,

Echo po calem  rosnosi ic błoniu,
Kw iląc tw e śpiewy spiesznie ułatuiesa, 

O budsass m artw e uczucia twym dćwiękiem, 
Nisaczjrsz u ciechy, gdy przestaiesz nucie, 

Słucbaca m ęty pieni twoich wdziękiem,
W  źaiu odchodząc śaczyna się sm ucić, 

Ł ecs gdy niecisz w dalekie krainy,
Za tobą moie ulecą tęsknoty,

Jui nie u b aw isz, te lube dziedziny
G łosu twoiego stodkierai pieszczoty.

O RODZINNYCH NIEZGODACH.

N,ie m a  n ic  s łodszego nad m iłość  i zgo­
dę w  ro d zeń s tw ie  —  nic. szczęścia c z ło ­
w ie k a  w  spo łe c z eń s tw ie  tak m o c n o
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S tw ie rd z ić  n ie  z d o ła ,  iak  iednośó u r a y -  
• f ó w  i zgodność  rodzinnych  u c z q ć . —  
O !  cóż to  za roskosz dla zg rzy b ia łeg o  
s t a r c a , k tó rego  iuż  w sz y s tk ie  o p u śc i ły  
ś w ia to w e  u c i e c h y , gdy  się w idz i  o to ­
c z o n y m  lićzny-mi s y n a m i  i  w n u k a m i,  k tó ­
re  p ie lę g n o w a ł ,  naucza ł ,  k tó ry m  w e n o -  
cie p rz e w o d n ic z y ł ,  te raz  w z g o d z i e w z a -  
i e m n ą  pa ła iącem i m iłd śc ią  i pozosta łe  ż y ­
c ia  iego  c h w i le  n a y u p rz e y m ió y  Osładza- 
i ą c e m i  ? Ileżto nie doznaią szczęścia brat 
i  siostra., k tó ry c h  los n i e r ó w n y m  od d r u ­
giego ro d ze ń s tw a  o b d a rz y ł  m a ią tk ie m , 
W idząc  się w s p ie ra u e m i  od k r e w n y c h  
sw o ic h  —  g d z ie  an i  m ai  ą t e k , dosto ień- 
s tw o  lub p o łączen ie  się  ze z n a c z n ć m  
im ie n ie m ,  ż a d n ć y  m ię d z y  n iem i nie czy ­
n ią  różn icy  —  iakże m i ł e  są ich  biesia­
dy  po  d fug ióm  n ie w id z e n iu  się, iak  tkli­
w e  w y n u r z a n ia  u c z u c i ó w , i a k i  u d z ia ł ,  
iak ie  życzen ia ,  iakie nareszc ie  b ło g o s ła ­
w i e ń s tw o  n i e z l ć w a s i ę  n a  tak ą  ro d z in ę ?  
L ecz  p r z e c iw n ie  —  iakiegoż n ieszczę­
ścia nie doznaie ta  rodzina, w  k tó ró y  ser­
ca zazdrość, o b łu d a  i n ie n a w iść  się w k r a ­
d ły , gdzie  b ra t  b rata , s iostra  s iostrę , oy- 
ciec syna , syn n ie  n a w id z i  o y c a , gdz ie  
żadnego  w sp ó ln e g o  uczucia, ż a d n ć y ie d -  
nostayney  n ie  m a zgody, gdzie zda ią  się, 
iak  gdyby  w szyscy  w z a ie m n ą  sobie  p o ­
przysięg li  z g u b ę .— O l i l e ż t o  o k ro p n y ch  
scen nie p rze d s taw ia  taka rodzina —  ile  
zgrozy i złego p rzy k ła d u  n ie  są św ia d ­
kam i obcy ! W z d ry g a  się  serce, p o m n ą c  
na  te  nieszczęścia , k tó re  niszczą nie ied -  
ną rodz inę ,  a k tó ra  w stydząc-s ię  ż rzó d ła  
zgryzoty  s w o ie y ,  u k ry w a  ią pod spokoy- 
ną p o w ie rz c h o w n o ś c ią , ażeby  ią  tćjx( 
czulszą i do tk liw szą  uczynić.

T e  n i e s t e ty ! zby t  często z ia w ia ią c e  
s ię  s m u tn e  obrazy niezgod rodzinnych , 
ieże li  m i  się nad  n ie m i  z a s ta n o w ić  go­
d z i ,  n ie  w y p ł y w a i ą  z innego  źrzódfa , 
ty lk o '  z n iedosta tku  jsaora lnćy  e d u k a cy i ,  
C hociaż  do po w szech n o śc i  tego p rzypusz-

 - ~  -  - Ł Mi n  m  A<r n O n d o r n n  cSn

ziednoczyć się n ie  m o g ą ,  a zapalona m i ­
ło ść  w ła s n a  obrazy  s w ć y  zn ieść  nie m o ­
że — gdzie  do tego łagodność , ta  św ię ta  
ludzkości c n o t a , szczęś liw ie  uży tą  nie 
b ę d z ie ;  t a m  p e w n ie  p o to k  .n ie p r z y je m ­
ności n ieszczęś l iw y  w e ź m ie  początek , 
a ieżeli upoT i dum a żadnym  się n ie  p o ­
w śc iągną  h a m u lc e m , w  z u p e łn e  się p rz e ­
leje n ieszczęście.

G ło w a  rodziny , to  ies t  u y c iec ,  k tó -

czen ia  zastosow ać nie m o ż n a ,  zdarza  się 
p rz e c ie ż ,  iż t a m ,  gdzie p rzy rodzona  
w  każdym  c z ło w ie k u  różność  w y o b r a ­
żania sobie rzeczy m o cn ić y  dz ia ła  na u m y ­
śle  d rug iego  — gdzie  zdania s tyka jące  się

re g c  B óg  szczególnie  szanow ać  n a k a ­
z a ł ,  k tó ry  u  ó w c z e sn y ch  n a ro d ó w  n ie ­
ograniczoną w y k o n y w a ł  w ł a d z ę ;  b ierze 
z l e m  ś w ie tn ć m  im ie n ie m , G ł o w y  rodzi­
ny, oraz Ważny oL ow iążek  uszczęś liw ia ­
n ia  dzieci sw o ich .  A le ,  ileżto r ó ż n y c h  
w y o b ra ż eń  o szczęśliw ości  c z ło w ie k a !  
Często oyc iec  n a j le p s z ą  p o w o d o w a n y  
chęc ią ,  u p a tru jąc  w t ć m  lub o w ć m  ź rzó -  
d le  szczęście dzieci s w o ic h ,  n ie  o d p o ­
w ia d a  ich  p o w o ło n iu ,  n ie  postrzega czę ­
sto nay w iększych  zdolności, ocżekuią«vch 
ty lko w s p a r c i a , ażeby c a łk ie m  zaiaśnia- 
ł y  , a u w o d z ą c  się ty lk o  na leżnóm  m u  
p o s łu s z e ń s tw e m , jżakfadą sam  kam ień  
w ę g ie ln y  dalszego nieszczęścia s w o ic h  
dzieci. A lb o , ileżto n ie  m a  m eszczęśli-  
w j c h  ofiar zapam ię ta ło śc i  rodzic ie lsk ićy  
przez p rzy m u s  do  n ies tosow nego  zw iąz ­
ku  m ałżeń sk ieg o  -y* rzadko n a w e t  zna- 
leśdź m a ł ż e ń s t w o ,  k tó re m u  n ie  p rze ­
w o d n ic z y  in te res  m aią tku  lub znacznego 
im ien ia . O  rodzice 1 s ta r a jc ie  się lep iśy  
p oznaw ać  sk łonności dzieci sw o ic h ,  a że ­
byście  ie nie zgub il i  pod ia rz in e m  do­
w olności w a s z ś y  — n ie  p o b łażayc ie  

- ^ « p r a w d z i e  za nad to  b u rz l iw y m , uniesie-  
: ^ H o m  m ło d o c ian eg o  ich  w ie k u  , ale t ć i  

e idźcie ślepo za w a sz ć m  up rzedze ­
n ie m  —  z w a ż c ie , że ch o c ia ż  m łodeśd  
i  n iedośw iadczen ie  m o g ą  ich  zw ieśdź  na 
drogę  zapsucia , n ie  z a p ro w a d z ą  ich  ied.- 
nak za daleko, skoro  w a sz a  rozum no m i­
łość  i z d ro w e  rady zaw sze  im  to w a r z y ­
szyć będą —  sk o ro  posiędziecie i z a p e w ­
nicie  sob ie  ich z a u fa n ie ; bo któż m o ż e  
być życz l iw szym  i nay  w ie rn ieyszym  p rzy ­
jac ie lem  nad oyca i m a tk ę ?  K tóż  c z u lć y  
dzielić potrafi do leg liw ośc i  dzieci s w o ­
ich? Kto i m  szczerzśy i lep iśy  radzić zdoła?
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L e c z  iak  często  n ie  zdarza się  n ięs te ty l  
że  c h ę tm ćy  z w ie rz a m y  się  o b c y m  u c i ­
s k ó w  naszych , niżeli w ła s n y m  rodzi­
c o m —  że bardzióy s z u k a n y  p rzy jac ie la ,  
k tó ry  się ani w i e k i e m , ani uczuciam i 
od nas uie rożn i ,  w  tego fo.no z le w a m y  
do leg l iw ośc i  nasze i w  iego  udzia le  szu­
k a m y  ulżenia ; 8 lecz  ten  r ó w n ie  iak m y , 
m ło d y ,  r ó w n ie  iak  m y  żadnego nie  po­
s iadający  d o św iad czen ia  i ty lko  s w e y  
d ra ź l tw ć y  p o w o d u ią c y  się w yobraźno -  
ś c i , n ie  iestże w  s tan ie  n ay n ie w in n iey -  
szą c h ęc ią  p ow iększyć  częstokroć .nasze 
c ie rp ien ia  i z a ro z u m ić ć  p o w ie rz o n e  m u  
t a j e m n ic e 1? Któż. n a ten czas ,  ieżeli nie 
rodz ice  , k o rzy s tn ić y b y  go z a s tą p ić  m o ­
gli ? Jest to rzeczą w p r a w d z i e  n a tu r a l ­
n ą ,  że zaufanie  m ło d y c h  zdo ln ieysze ies t  
t o  r ó w n ie  m ło d y c h  zaszczepiać się oso­
bach , niż w 'ty c h ,  k tó rzy  w ie k ie m , u c z u ­
c iam i i z w y c z a ia m i  w ie le  się  od nich 
r ó ż n ią ;  dla tego tóm  w iększego  starania 
p o w in n i  dok fadać  rodzice , ażeby zyskali 
dzieci s w o ic h  zaufanie  — r ó w n ie  n au ­
c z y c ie l ,  lub  k to k o lw ie k  inny, k tó ry  b ie r 
rz e  n a  s ie b ie  w y c h o w a n ie  m ło d z ieży ,  
p o w in ie n  u a y p ie r w ć y  s ta ra ć  rię pozy­
skać nnóy  z a u ia n ie , aaęby m ó g f  odki yć 
w sz y s tk ie  taynikiŁoióy se rc a ,  a d o p ić ro  
u to ru ie , sobie  d rogę-  do zaszczepienia  
W  nifćy p r a w d z iw d y  m oralności. K to raz 
n ie ro s tro p m e  s ta l  się u  m łodego  podey -  

raz  n iesfuszn ie  lub  nie-r z a n y m ,  kto go
p rz y z w o ic ie  u k a ra ł ,  k to  się go lu m n ć y  dzidy iak  d ^ u g e ,  iest 
w yższości  lękać  Jpauczył, t e n  zaufania idy dotyka ccu łe  u m y s ły ,  gdyż

okazuie  p rz y w ią z a n ie ,  a tak ; zgadża lą t  się 
i  w s p ó ln y m  sob ie  p rzebacza jąc  w a d o n i ,  
zdofa ią  t r w a ł e  i rze te lne  w z n ie c ić  ku  so ­
b ie  z a u fa n ie .  T a k  tćż  matka* n iech nie 
p o w s ta ie  p r z e c iw k o  niepoyyśjciągljwości 
córki sw u id y  do mody. i pow szechnego  za­
baw  s m a k u ;  to  są rzeczy, m ło d e m u  w ie ­
k o w i  i ooyczaiom w ł a ś c i w e b o  .cnociaź 
andm  w tenczas  ępprglądamy okiem , k ie ­

dy  nam  iuż l a t  p iedziesią t m m i e a  to , 
co u  m fjćJz ieży  ie s t  roskoszą , dla nas 
p e w n ie  żadnego  m e m a  iuż w dz ięku  — 
m o ^ c a z  ią w in ić  z ą  t c , że n ie  m a  ż a d ­
nego  udziału, żadnóy p rzy ię m n o śc i  w  z a ­
b a w a c h  p o w a ż n y c h  i pedan tycznych  —  
każdy w i e k  m a  s w o ie  zd a n ia ,  ządze, 
w id o k i  i zaba w y , w  każdym  zatóm  w ie ­
k u  ty lko  r ó w n y  z - ó w n y m  doskonale  
zgadzać się  m o j ą .  B r a c i a ,  siostiy  lub 
dalsze ro d ze ń s tw o , n ay w iek szą  m aią  spo­
sobność do w a śn ien ia  się z sobą , p rzed ­
staw ia iąc  nayonropnieysze niezgody s w o -  
iey  p rzyk łady , P o d z ia ł  m a ją tk u ,  star- 
szość w i e k u ,  lub m nieyszość  w p ł y w u  
do zaufania r o d z i c ó w ,  w szystko  to daie 
n ie w y c z e rp a n e  p o w o d y  do n ayn iep rzy -  
iem nieyszyc ii  zdarzeń, ale i tem u  w in n a  
nayczęścićy  g ło w a  rodziny, gdyż n ie r ó w ­
nie podziefaiąc  ich  s w o im  m a ią tk ie m , 
daie  p o w ó d  do narzekań, n ienaw iśc i  i n ie ­
d o s ta tk u ;  robiąc, ró żn tcę  w  w ieku , ubliża 
się d ru g ie m u  w  godności i szarp ie  cię ie ­
go miifość w łasną  ; kochać  iedno bar-

co n a y m o c n ić y  
w szyscy  do

w ię c ć y  n ie  osiągnie . D la  lego tćż po-  se rca  rodzicie lskiego r ó w n e  po w in n i  rnieć 
w  arzam , że  m ora lna  edukacyia  iest „ „ r s ^ ^ p r a  w o  , a w dzięczność  , ta  iedyna nagro- 
d f s m  to w a rz y s k ić y  szczęśliwości. N ie ^ ^ L d a  za troski i s taran ia  rodziców ' nayczę-

i . c noyciec n ie  unosi  się. g n ie w e m  na syna , 
an i  g o  ro z rz u tn y m  bydż m ie n i ,  k tóry  
stosuiąc się do w i e k u , dn n o w sz y c h  oby­
c z a jó w , lu b  w ro d z o n ć y  chęci znaczenia, 
w y d a ie  się bydź w  oczach iego w ys tęp -  
L , m  —  niech z n o w u  syn  nie  odrzucą 
z ło ś l iw ie  rad oyca -p- n iech  z iego zdro­
w y c h  i p rz y c h y ln y c h  u w a g  czerp ie  na­
u k ę ,  n iech  dośw iadczen ia  iego będą m u  
p i z y k ł a d e m , a oyciec m aiac  w zg ląd  na 
w i e k  i atosuiące się do ducha  obyc~ a iów  
chęci s y n a ,  n iec h  m u  zaw sze  na leży te

'śc ićy  ta m  nie  iest odm ierzoną . Z  tego 
p o w o d u  s ta ra n n i  i życz l iw i rodz ice ,  nie- 
chay  żadnego  m ięd zy  dz iećm i s w o ie m i  
n ie  rob tą  w y i ą t k u ; dzieląc ich ró w n ie  
m aią tk iem  , n ie c b a y  każdego  osobne za­
bezp iecza  u t r z y m a n e ,  be m ieszkaiąc  ra ­
zem  , n igdy d feg o  w za^ em nćy  zgody 
utrzyma* n ie  potrafią . T rz e b a  doskonale  
zgodnych  u m y s ł ó w , ażeby  d w ie  ro ­
d z in y ,  pod  jed n y m  d a c h em  m ieszkaiąc ,- 
d łu g o  w  iedności żyć m og ły  , a to t ć m  
b e r ć u ó y .h ie u y  się zięć lub sy n o w a  w dom



rodzicielski  p rzyym uią .  M iło  iest w p r a w ­
dzie pa tr zyć  r o d z i c o m  na kocha jące  się 
dzieci i wzras ta ją ce  wnuki*  i^cz n ipchay  
p o m n ą ,  że  są c h w i l e ,  gdzie; się dzieci 
z ro d z ic am i na iedno zgudzid nie z d o ła ­
ją , ze p rzym ilen ia  i p ieszczoty  z czasem  
sp o w sz e d n ie ją ,  że śą z d a r z a n i a , g d z i e  
b a b k i  >rzyciskaiąc d o se rp a  
go , o k o ię ió ć m  p a trz y  okiem- n-a sycow ę* 
i e  -z-drugićy Strony dógadżaiąc có rce ,  t o -  
b ią  częstokroć zięcia ząztfrosnypo i po- 
dey rz l iw y m  , a t a k  sarnia ro(l».ice m o g ą  
dać p o w ó d  do Oiezgody riiai/e?fekióy dz ie ­
c iom  svł> o i m , i często c a łą  f lburzaią  na 
s ieb ie  rodz inę .  ‘

N aylepszy  za td m  ie s t  jjjp;ąób z a p o ­
b ieżen ia  n iezgodzie  i c ią g ły m  i ie p o io z u -  
m ie n io m / i a k  m ó w i  p ia w o M o y ż e s z o w e ) ,  
ażeby  wśzyscy kąeyvni,‘ podz ie len i  na  
osobne  rodz iny  , w caie 'oodosobniane  oni 
s iebie m ie s z k a l i ;  gdy 'u b ę d z ie  sposobu  
do niezgody, zaw iść  iM ó t n i a  kon ieczn ie  
ustąpić  m usza  —  na y z aw z ię ts i  na w e t  ńa 
s iebie brac ia  , k tó ry c h  razem  m ieszkaią -  
cych  n ic  pogudzić n ie  z d o ła ło ,  :pó w ie -  
łcuetnćm n ie w id z e n iu  s i ę , z ap o m in a ła  
na reszc ie  u razy  św b ić y ,  a spo tkaw szy  się 
z sobą p rz y p a d k ie m ,  do z u p e łn ć y  po- 
w raca ią  zgody. N ie  d a re m n e  w szakże  
iest to p rz y s ło w ie :  »że $ię to  m o c h ić y  
k o c h a , co się  rządzie 3 w iduie« tak  też  
dzieie się i w  r o d z i n i e , z g o d a , m iło ś ć  
i p rzy iążń , n igdy  ś)ę ćfpskonale me u tw ie r .  
d z ą , skoro  sie w rz y s tk ń  dc tego n ie  
up rzą tną  przeszkody , v skor o lep ićy  n ić  
o c e n im y  m o rą ln eg o  w y c h o w a n ia  dzie­
ci n a sz y c h ,  i skoro  z a rd z e w ia łe  p r z e ­
sądy i b łędne  p r a w id ła  z u p e łn ie  w y k o -  
rsen iopem i nie będą.

Z D A N I E  « O P T O W,

i  riJ.no Ińdf.ić od WictKón stltłości dowodna, 
u d y  ioy' w sladaoh HłW ry w iycK  nie db*Ls>dz§,
Cty i  w sium lacy tb  batw al.iiełi, w chvrtć'i£c£y drzew inie 
Nie cr.uie t\ .o ia  Jus«a , l'i5lvs«y3 A'o 'prsehiłhii! ?

V ili« js tR j u « ie ł t t i  .S.,iHofarert. —- YTSrj J.Ko r a t t r r  n ic te tu .

y a .  Ił,
iii;- a •

PIEC Z OSZCZĘDZENIEM OPAŁU.

l  a 1 Ęiay w Frjajclelfn, w y n a laz ł  piec, 
który podług wyrachowani,a;..r.epło w  po­
koju : jfrjzez pnłyL dzień u trzym ać może, 

częgp ty lu  > rnijł^ jibść w ęgli ieśt po­
trzebną ww Pieę»den niew ielk i,.podoE ny 
iest d,o pize w róconego kręgu, a na rusz­
cie k łada-się  w egie. W o d ą  napełniona 
brytfanna, umieszczona pod o tw o ram i,  
porobiouem i na końcu szpiczastym, ■v*y- 
date p a r ę , która przez rozżarzone w egie 
p ru ch o d zą c  rozkłaaaó się i  tan m ocną 
gorącość spraw iać m a  , iaką przez  p ło ­
mienie zmięszanegc gazu  kw asoródnego 
i wcciorodnego otrzym uieniy. P rzy k ry ­
w a pieca um ocow ana iest na ruchom ćm  
przec ięciu  rury .1 przez stus-owne urzą­
dzenie może hydź otwieraną, 1 spuszczaną 
dla regulow ania  Ognia. łaorącość'tak iest 
w ie lk a , iż małą ilość w.oay do pieca 
w lana, roz tw arza  się natychmiast, przez 
có istotne -ćy Części natychm iast się p a ­
lą (W ia d o m o  iest,  że k o w a le  dla 
w zm ocnienia  goiącośęi, w kuźniach w o ­
dy używaią.)

N u. \J  A N Al

rt-: 1 ^ ,;,f •' ,f
■ t a • ir., ’ V o i  pisfte , po ro i Mad ał ois« Jan Cycerony*

■ ; i : A o - i  1 ^ikytam  r a z , drogi ■ nad ciem. tali pra uieaa lą n is ,
1 Oc*y się fwoie pJiraj ,  m ocnoł tapalopy.

O flnow jediial : rymuiy —  Co™ —  Powinszowanie.
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l a a u a r  F a ś a i i i .
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o  w a r z y  s_hi eg_o p o ż y c i a .

Z  P .a r y ż a . — Dway, WdosJ ( o których donpsj- 
liśmy w N fłfl 8 Hocm. lw ow skich) dopuścili się w ten­
czas m orderstwa na w erlsrzu  Joseph. G a i eta Sądo­
w a um isjcił^ o tćm zdarzeniu następuiąeą.wiodom ość. 
„M alagU ti bardzo. zręczny mechanik nie miał roboty 
i, popełniał . iuż inne krad zieże ; drugi ,W łoch , Rata 
tamtego wspólnik, był litografem , zarabiał co tydzień 
4« fran. i utrzym yw ał swego ziom ka. Obadwa my­
śleli o powrocie do W ło cb , p ierw ćy iednak chcieli się 
iakimbądż. sposobem w zoaczną summę pieniędzy za­
opatrzyć*. Zw rócili iuź jóy!'U*?agę na w erlarzy , Przez 
kilka miesięcy uważali sposób, życia  tych, co w Palais 
Iloyal m ieszkaię. Uważali , że Joseph służącego nie 
m a , że żona iego w ieczory u sęsiadki p rze p ę d u , s łu ­
żące na piętrze a męża w sklepie • zostaw ia .. M prdcrcy 
w szed łszy  do sklepu , zamknęli za sobą d r z w i , spu 
ścili zasłonę tak , iżby z ulio-y nic byli spoztrzeżeni, 
M alaguti p ierw szy uderzył w e\ la rza , gdy tymczasem 
R ata ręce. mu trz y m a ł;, G d y .o fia ra .u p a d ła , zabrali 
p ien iądze, pobiegli phzci gałeryią dp o g r o d u , zkąd 
na ftftiu G reve  w yszli. P rzykyK  .dP swego mieszkania 
i  schow ali 19,000 ffi, wfliąęgHtu, Nasaiu-tr* w yszli za  
rogatki Charonno i zakopali w.ziemi 19 p aczek  w z ło ­
cic każda po iooo .fr . Potem w rozurpienju, że s; 
spostrzeżeni, w ydobyli ie i zak o p a li, w innem m iejscu. 
Częste prscchodsenie się przez rogatki zw róciło  uwa, 
gę strażników, i tym sppsohom zostali uięci. Jest rze­
czą bardzo , w a ż n ą ,. żc ludzie, c i ,  tiow iodłszy w w yko­
naniu zbrodni tak w iele, zręczności i przytomności 
um ysłu, po iey spełn ien iu. tyle niezręczności i boiażui 
okazali. Z ap ytan i, dla czego pieniędzy ra c icy  przy 
sobie ilie zatrzym ali , ale sobjo' tyle niepotrzebnych 
J.niebezpiecznych trądów  w. zakopywaniu żeb zadali? 
o dp ow iedzieli: „Jest na śniecie opatrzność.*' P oczy­
nili iuż byli przygotow ania do odiazdu , a. mechanik 
Z robił sobie do przew iezienia przez granicę pieniędzy 
sk rzy p ię , ktpra za,praw dziw e arcydzieło uchodzi."

Z  A n g l i i ,  —- Międsy. koncertam i w hondy-, 
nie dawanerai , w  których angielscy w irtuozy tey 
wiosny w spółubiegali się , żaden, nic odznaczył się 
w ię c ć y , iak. dany przez Pana M oscheles w A rgyll-- 
Room s. O prócz k o a ccrc isty , którego-. mistrzowską 
grę zna cała E u ro p y , P.. W eber d yryg ow a ł'w yk o n a ­
niem w iciu swoich kom pozycyy., i Pan Riesew ctter, 
Profcszor król. muzyhalney Akadem ii i Członek F il— 
harm onicznego T ow arzystw a g ra ł S o lo , i ły s k a ł nay, 
w iększe Zgrom adzenia oklaski.

W .ciągu l t  lat po c<w:arty raz dziecię zwraca 
uw agę publiczności p rzez nadzw yczajną zręczność 
w rachunkach na pamięć, W  rokn i8 l5. aiaw ił się 
w Londynie i wiolhie spraw ił wrażenie Jerzy Biddcr, 
peioletnie dziecię w Dcvon bire. Zręczność iego wi- 
docznieyszą,. okazała się d o jp tio  w roku O. Ponieważ 
o jc ie c  iego b y ł ubogim , kilku więc dobroczyńców 
opiekow ało się dziecięciem ; —  oddali ie do Oniwer- 
sytetu E d in bu rgskicgo,  i tera i iezt w  służbie Xięcia 
Y o r k . Nie utracił swey biegłości w rachunkach, a oy- 
cicc iego i familii* c#ła .maię teraz dostateesno utrzy­
manie. W  r. 1816,. zw rócił nwagę publiczności diic* 
zięcioletni chłopczyk z,Am eryki Zerah G olborne. M a

Redakcyia Józefa B e n s y .

teraz urząd polityczny, ale nić ma tey biegłości w r a ­
chunkach. Trzecićm  dziecięciem, szczególną b iegłość 
wczesną w arytm etyce poUasusącem , b y ła  Panienka 
imieniem W ilh elm in a, córka tkacza materyy iedwab- 
nych w Spietnlfields: w r. 1820 miała lat 12 i żyw iła  
oyca swego, publicznie ohazuiąc dow ody sw ćy b iegło­
ści, Ryła piękna, zwolna icdaak traciła  sw ą biegłość,.
■ podobno roku zeszłego um arła. T eraz sześcioletnia 
dziecię , nazwiskiem Noackes . zdumiewa w szystkich 
swym nadr.wyozaynym talentem. N ietylko bowiem  
szybko i dokładnie odbywa z gło w y podane mu rada* 
nia arytm etyozne; lecz oraz w ykłada sposób, w edług 
iakiego działanie odby wa. Godna -sżozególnićy p odti- 
wieoia ilo ść  sposobów , które ma iakby na zawołania 
do rozwiązania iadnegoż i tegoż samego zadania. 
"W ciągu racbnnku , baczność iego zWraca się takżó 
i na przedm ioty inne otaczaiące go nawet na rozmó- 
wę ; im. w iększą ma przeszkodę , tdir prądzey zdało 
się w ykonyw ać rochunck. Hilka zadań zarazetp w y­
rachow ać moim rVY piątym roku  dopiero spostrzegać 
się w nim dała ta iego zręczność. Dziecię to iest b u ­
dow y ciała delikatnćy ; postać iego u p rzcy iu a; spi 
d łu g o : z resztą zup ełn ie  zdrow e. D r. Spurcbeim  bę- 
dzik. uw ażał drgana csaszhi iego.

G ały Dublin ubaw ił się w  miesiącu Kwietniu r. b. 
osobllwszćro obwieszczeniom w tam tejszych gazetach. 
M łody człow iek ( było  ô W doniesieniu.) , będzie się 
p rzech odził w Niedzielę po południu około Stephena 
G reen całą godzinę. Jeśliby się znalazła Panna , nio 
w ięcćy nad ao lat maiącn, podobnie iak ón przyiem- 
ney postaci i ułożenia , ani za w yso k a , ani sa mała, 
zdrowa n a.ciele., łagodnego u m y słu , >i inno ieszcze 
m oralne i um ysłowe przym ioty pesiadaiącą-Cktóre w ob­
w ieszczeniuw yszczegolniooc zo sta ły); leżeliby takowa 
m iała o e b ę t ę . ' tem u kandydatowi m ałżeństwa oddać 
swą rękę .i z nim żyć szczęśliwie , pozaiz g c  po tćnr, 
iż prędze,y niż inniludzię cpedzić bailzic, czarrno u b ra ­
ny , z okularam i i iedwabnym brunatnym parasolem 
z prostą rękoieścią j trzym ać saś będzie żółtą skórzaną 
rękaw iczkę między wielkim palcem a inncmi palcam i, 
dosyć lek ko , ( a k , iż ła tw o  liścik przyjąć pplrali. 
Przechadzka Stcphens 'Oreen' rzadko kiedy tyle m iała 
g o śc i, ile w oznaczoną niedzielę. W cześnie bardzo 
zebrały  się tłum y ciek a w ych , między ktorem, było. 
bardzo w icie lodzi znakomitych. Ó godr.iiiie 3 - iakc. 
w chw ili oznaczonej, stanął ów Zalotnik , zupełnie tak 
ubrany, .iak było  w.obweeęzcaaniu-. ' Zaeząf w net.sw o- 
ię przechadzkę , gdy z  wielkiem rueu kom entowaniem  
przytomnych ,. dway polićyianci przecisnęli się przez 
t ł u m i  ośw iadczyli kandydatowi małżeństwa , iż wi­
nien iest zamięszaniś spokoyności publicznej- i św ięta, 
n iedzielnego, . pinsi więc udać się z nimi. W biórse 
p o lic ji ,  dokąd gó zaprowadzono , gdy tymczasem po-- 
lfcyiantów ciągle tłum lż y ł.i  błotem obrzuesł-, vrino- 
w ayca o św iau ćzyłi ,,że  iest rodow ity N iem iec, nazy­
wa ęię Antoni 1‘ r a nk,  i niedawno tu p rz y b y ł;  żc to 
nie w  skutek  zakładu , iak ro zg ło szo n o , obwieszcze­
nie pomicniene wy da ł , .  lecz rzeczyw iście m* zamiar 
szukać ż o n y ź a ł u i e .  m ocn o, że nieznaiomeść praw 
i ew yetaiów . kraiowych , były  dlań powodem- do zą- 
mięseania spokoyności p ubliczn ej ; że wóz stał w po­
gotow iu , n« którym skoroby godzina m in ęła, miał 
•d iech ać/1 Gałę postępowanie zdało się urzędnikowi 
tak otw arte, iż g o  w yp u ścił, za rękoymią 10 fu n .sz  , 
aby się no każde wezwanie staw ił.

—■ Druk Piotra P il le ra .; .


